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NOWY »SZWEJK« W PRASKIM TEATRZE LUDOWYM

Jeden ze współautorów naj
nowszej adaptacji Kaskowych 
Przygód dobrego wojaka 
Szwejka, Bohdan Czeszko, pi- 
sze w programie Praskiego 
Teatru Ludowego, że „Monar
chia Austro-Węgierska dawno 
stała się pojęciem historycz
nym, lub napoły baśniowym 
państwem, w którym toczy się 
akcja operetek”. Zdaniem Cze- 
szki, państwo, które przestało 
istnieć w czasie i przestrzeni, 
stało się mitem, symbolem. 
To mu zapewnia w pewnym 
sensie nieśmiertelność i — w 
dalszej konsekwencji — zape
wniło nieśmiertelność zawar
tej w Przygodach Szwejka sa
tyrze. Niech mi autor wyba
czy ten skrót myślowy, nie
wątpliwie upraszczający jego 
słuszną tezę. Słuszną, ale — 
jak się wydaje — jednostron
ną. Przygody dobrego wojaka 
są, jak wiadomo, arcypowie- 
ścią satyryczną. A więc jest to 
nie tylko satyra. Także i po
wieść. Tymczasem autorzy a- 
daptacji, Czeszko i Bratkow
ski — zapewne z całą świado
mością — wyeliminowali po
wieść na korzyść satyry. Zo- 
staje naga, z konieczności 
bardzo uproszczona i skrócona 
fabuła, służąca interesującej 
aktualnie tendencji. Chyba 
dlatego lepiej jednak — sko
ro już decydujemy się przy
swajać scenie utwory epickie 
— pamiętać, że wielu spośród 

widzów rozczaruje „bryk”, na
wet najzręczniejszy.

Praski Teatr Ludowy zrea
lizował Szwejka na początek 
bieżącego sezonu 1 prasa co
dzienna odnotowała to przed
stawienie jako duży sukces 
tej sceny. Oceniono pozytyw
nie widoczny wysiłek teatru, 
wybór utworu i ambitną rea
lizację. Zasłużone pochwały 
zebrał też wykonawca roli ty
tułowej, Roman Kłosowski. 
Tym bardziej zasłużone, że 
adaptatorzy postawili aktora 
przed trudnym zadaniem po
wiązania w całość migawko
wych scenek, ukazujących w 
dodatku tytułowego bohatera 
w tak różnych ujęciach, jak
by chodziło o kilka różnych 
osób.
^Kłosowski^wydobywa prze

de wszystkim spryt, jakim ob
darzony jest „dobry wojak”. 
Niekłamana dobroduszność 
prototypu jest w jego inter
pretacji, zgodnie zresztą z za
łożeniem adaptacji, maską, a 
właściwie tarczą, chroniącą 
chytrego Szwejka przed róż
nymi kłopotami. „Zmilitary
zowany” wbrew woli Szwejk 
nie ma, rzecz jasna, zamiaru 
narażać na szwank swej skó
ry za monarchę z bokobroda
mi i jego państwo. Udaje więc 
głuptasa, pokpiwając sobie 
mimochodem ze wszystkich 
szarż, byle tylko znaleźć się 
jak najdalei -------

Zakończenie sztuki, zgodne 
z humanistyczną tendencją u- 
tworu — Szwejk dezerteruje, 
gdyż nie chce być katem nie
winnie skazanego na powie
szenie chłopa — zmusza sce
nicznego Szwejka do zrzuce
nia drugiej już z kolei maski. 
Okazuje się, że sprytniutki 
symulant ma uczciwe i wra
żliwe na ludzką krzywdę ser
ce i woli niepewny los dezer
tera od popełnienia zalegali
zowanej zbrodni.

Kłosowski jest cały czas na 
scenie i nie nuży widza swą 
obecnością. Jest zabawny, cie
pły i bardzo sprawny techni
cznie, zwłaszcza w ruchu. Je
go marsze są wręcz wyborne'

Przedstawienie ma dobre 
tempo, niemniej ekspozycja 
aktu I, złożona z mnóstwa 
krótkich obrazków, jest nużą
ca i dramaturgicznie chyba 
nie rozwiązana. Percepcji nie 
ułatwiają też panujące na sce
nie ciemności. Zdecydowanie 
lepsze są akty II i III — bar
dziej zwarte, dramatycznie 
jednolite. Zabawna jest zwła
szcza scena zatrzymania Szwej
ka przez gorliwych żandar
mów (Tomasz Zaliwski i Wła
dysław Staniszewski), podej
rzewających go o szpiego
stwo.

Brzydką i pozbawioną dow
cipu oprawę scenograficzną 
spektaklu zaprojektował Ma
rian ^Stańc^aK
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